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WIENIEC MIRTOWY.

O śm nasto - letnia Amalia, naj
piękniejsza oblubienica stolicy, 
siedziała u boku swojego uko
chanego W a c ła w a , używając 
błogich chwil szczęścia. Słod
kie niebo rozkoszy, które ko
chanków dniem przed zawar
ciem wiecznycli ślubów nadzie
ją śmiejącej się do nich przy
szłości upajać zwykło, przepeł
niło ich serca najprzyjemniej- 
szemi uczuciami. —  «O jakże nie
wymownie szczęśliwym robisz 
taię kochany W ac ław ie !*  w y
rzekła oblubienica miłemi ust
kami sw ojem i, w tonie najczul
szej miłości, a W a c ła w  wynu
rzył jej na wzajem to tylekro- 
tnie już  powtarzane zapewnie
nie ,  że j ą  wiecznie kochać bę
dzie, i że ona jes t  pierwszą 
którą kocha. Gdy tak kochan
kowie rozkoszują , słuchając o- 
bopólnych zwierzeń swoich, ty- 
lekrotuie słyszanych ju ż ,  a za

wsze jednak mających dla nich 
powab now ości; wchodzi poko
jow a Basia z wieńcem mirtowym 
do ś lu b u , który u modniarki 
zamówiono. Z  wesołym podsko
kiem biegnie na przeciw nićj 
piękna oblubienica, otwiera pu
dełko i pięknemi rączkami sw o
jemi wyjmuje wieniec m irtowy, 
z którego ciemno - zielonych dro
bnych listeczków gdzie niegdzie 
rozrzucony kwiat się uśmićcha, 
tak przyjem nie, jak  szczęśliwe 
oczy dziewicy. W ac ław  prze
pełniony węwnętrznemi uczu
ciami , których jednak głosem 
nie wydaje i wszystkie je  w so
bie dla tern większej mieści roz
koszy, w milczeniu stoi za swo
j ą  kochanką, która przydużern 
zwierciedle przypatrując się, czy 
dobrze wieniec od ciemnych jej 
włosów odbijać będzie, równe- 
mi jak  W a c ław  upojona uczu
ciami , wydała je  w dwóch łzach, 
co z modrych ócz jej spłynęły. 
Z  boku stała Basia ,  rzucając
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w /.rokiem na kochanków , w  któ
rym  szydność  z zawiści;) się łą 
czy ła . N a  raz  przyskakuje  do 
o k n a ,  szydny uśmiech u latu je  
z jej tw arzy  i z płaczącym głosem  
obraca się do oblubienicy, m a
rzącej w objęciach kochanka o 
przyszłem  szczęściu s w o je m : 
« Ach , pa trz  pani» rz e c z e ,  no

to chow ają  właśnie  biedną L u 
dw ikę W *  N ieszczęśliw a dzie
w c z y n a , u m ar ła  z żalu zaw ie
dzionej m iło śc i . . .  A c h ,  co się 
tam z matką d z ie je !» —  W a c ł a w  
z a d rż a ł ,  a A m alia  przystąpiła  do 
okna. C zterech ludzi w czarnych  
osłonach niosło p ros tą  bez ża
dnych ozdób l r u n n ę ;  nie było 
ani k s ięd za ,  ani nikogo na tym  
pogrzebi e, tylko w  ubogiej sza
cie m a tk a  szła za t r u n n ą  swej 
jedyne j  córki i nie płakała ju ż ,  
ho nadm ia r  boleści odebra ł  je j  
i tę jed y n ą  nieszczęśliwego po
ciechę. A m a l ia ,  dotknięta  o- 
vvą okropną  sp rzecznośc ią ,  j a 
ką w ystaw ia ło  je j  s z częśc ie , 
w  porów nan iu  z nieszczęściem 
z m a r łe j ,  zalała się łzam i,  a B a 
sia mówiła d a le j : —  «A ch  ! patrz  
p a n i ,  ani w ie ń c a ,  ani kwiatka 
nie m a na trunn ie  biednej L u d 
w ik i , a jednak  ona była lak do
b rą  , p raw dz iw y  oblubienicą nie

ba ! » —  W s k r o ś  przerażona  A- 
malia rzecze zw raca jąc  się do 
swojego  n a rzeczonego : « A ch 
mój W a c ła w ie ,  gdybym  ciebie 
tak widzieć m usiała , lub g d y 
bym  ja  była lak w trunn ie  na 
miejscu L u d w ik i!  Ale n ie ,  le 
go  B óg dobro tliw y nie dopuści. 
P rz y g o to w u ją c  nam  największą 
rozkosz ż y c ia , nie zechce . . .  leci 
dla B o g a  , cóż ci to ? » —  W a 
cław' z b la d ł ,  ja k  t r u p ,  oczy je
go  wydawrały zimne bez duszy 
s p o jrz e n ia ,  zsiniałe usta  ro z 
w ar ły  się bez g ł o s u , nogi pod 
n im  z a d rża ły ;  «Puście m n i e , '  
rzecze na pół m a r tw y m  głosem , 
«mdło mi się z ro b i ło ,  ale nic 

t o ,  lo p rze jd z ie ,  tylko wyjdę 
na świeże pow ietrze  !» T o  m ó
wiąc poryw a za kapelusz i w y 
biega z pokoju . —  Z dziw iona  1 
n ieprzyjem nie dotknięta  Am alia ,  
p a trzy ła  za nim chwil kilka \V 
m ilczen iu ,  a potem dając poko
jo w e j  sakiewkę z pieniędzmi, r ze
cze : «Schow aj w ie n ie c , a te 
pieniądze daj biednej zasm uco
nej m alce!»  I z am y ś lo n a ,  po
szła powoli do sw oje j m a tk i ,  
k tóra  j ą  w salonie z herbatą  ocze
k iw ała .  Basia  o ta r ła  łzę zok f  
i szepnęła do siebie: «Niech cię 
B ó g  za to w y n a g r o d z i !» a wzią-
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W-szy wieniec i sak iew k ę ,  po
biegła i dogoniła niosących cia
ło w poblizk ić j  uliczce. N ic  nie 
m ó w ią c ,  piękny wieniec ś lubny  
położyła na  t r u n n ic ,  a podpie
kając chwiejącą się m atkę i m ó 
wiąc je j  słowa pociechy, da r  
od pani swojej w sunęła  jej do 
kęki. « 0  szczęśliwi bogacze !» 
Westchnęła s ta ru s z k a ; ale nagle 
dotknięta boleścią d o d a ła : « O  
n i e ,  mojej nieszczęśliwej córce 
n ik t s traconego  szezęścia pie
niędzmi nie w y n a g ro d z i ,  nie 
powróci jćj życia !» —  W  cicho
ści pochow ano t r u p a j  łzy  to 
w arzyszy ły  do g robu  zm arłej  
za wcześno dziewicy, łzy  przy
jaciółki i m atk i,  Rasia  u ra d o 
w a n a ,  że m ogła  oddać osta tn ią  
przyjaciółce swojćj p rzys ługę  i 
ubogą jej t ru n n ę  ozdobić n a j
p iękniejszym m ir to w y m  w ień 
cem , po pogrzebie  wzięła  go  
z s o b ą ,  i t a k , że n ik t nic w i
d z ia ł ,  w łoży ła  na pow ró t do p u 
dełka.

*  *
*

Szczęśliwych kochanków  po
łączono ślubem  m ałżeńsk im . 
I iu c z u e  było w e se le ,  św ie tna  
Uczta i bal przez noc całą t r w a 
jący .  Jeszcze przed końcem 
b a l u , nim rozjechali się goście,

wynieśli się państw o młodzi do 
p rzeznaczonych  im pokojów. 
P a n n a  śwńćżo rozogn iona  tań 
c e m ,  jaśn ia ła  rozkoszą ślubem 
uwieńczonej miłości i pałała kie
liszkiem szam pana, k tórym  w y 
piła zdrowie matki i obecnych 
g o ś c i , dziękując w ra z  z mężem 
za toas ty ,  za zdrow ie pańs tw a  
młodych wniesione. —  ( id y  no
wożeńcy ujrzeli się sami w ko
m n a c ie ,  zapytała  Am alia: «W a 
c ław ie , czy zawsze tak kochać 
m nie będziesz, ja k  d z is ia j? # —- 
«Z aw sze  i wiecznie na jukochań

sza A m alio !#  —  «Jestżem  ja 
p ie rw szą  tw oją  miłością?# —  
« Pierw szą i je d y n ą ,  p rzys ięgam , 

a jeźli k ła m ię ,  niech na mnie 
kara  k rzyw oprzysięs tw a  s p a 
d n i e ! # —  G d y  to m ó w i ł ,  na  
pogodnem  dotąd niebie z a sz u 
miał w icher  bu rz l iw y  i g roźnie  
oknam i kom na ty  zadzw onił  : 
« K rzyw oprzysięs tw o  ! # coś za

jęczało  ja k  gdyby  z g r o h u ,  i po
w tó rn y  dał się słyszeć szum  
w i c h r u , a przez okno , b u rz ą  
w y rw a n e ,  śn ieg  z w ia t r e m w p a 
d a ją c ,  piersi i czoło rozogn io 
nej Amalii obw iał przenikliv ćin 
z im nem . —  A m alia  z a d r ż a ł a , 
zb lad ła ,  jak  biała róża  i mdłość 
j ą  owionęła. Rozpaczający w y-



04  —

krzyk W ac ław a  sprowadził m at
kę i przyjaciółki, p rzerw anou- 
cz lę ,  a przywołany lekarz lę
kał się napadu gorączki. T rzy  
okropne dni i nocy przesiedział 
nowożeniec u łoża chorćj mał
żonki. Bladość jej twarzy nie 
oblała się więcej rumieńcem ży
cia , leżała bez przytomności 
p raw ie ,  w otwartych i osłupia
łych je j  oczach pałały ognie naj
gwałtowniejszej gorączk i,  a u- 
sta wymawiały hez żadnego ła
du wyrazy okropnych fautazyj. 
Lekarz nie odstępował od łoża. 
W  nocy dnia trzeciego nie ro 
bił nadziei wyzdrowienia. M at
ka była w rozpaczy. D otąd  w 
śnie gorączkowym pogrążona 
Amalia raptem się b u d z i , o 
własnej sile podnosi się na  ło
żu i przerażającym woła g ło
sem : «Nie puszczajcie j ć j ! L u 
d w ik a ,  Ludwika idzie; chce 
swój wieniec śłuhny odebrać. 
Już  przez dwie nocy była u 
mnie , a ja  nieoddałam jej wień
ca ! O B o ż e ! wszakże go jej 
nie ukradłam ! Czy słyszycie, 
teraz idzie zn o w u ,  zbliża się 
ku m nie ,  wyciąga swoję t ru 
pią , kościstą rękę ! Chwyta 
m u i e ! . . . » —  I  chora z krzykiem 
przerażającym pada na podusz

ki , zkonwulsyjnćm poruszeniem 
przyciska wieniec do swoich cięż
ko oddechających p iers i , a czysta 
jej dusza uleciała z oslatnićm 
westchnieniem. — Okazały spra
wiono jej pogrzeb, wieniec m ir
towy po drugi raz trunnę ozdo
b i ł ,  a podczas gdy grób L u d 
wiki p ros tym , drewnianym o- 
znaczony jes t  krzyżem, pomnik 
z m a rm u ru ,  złotym jaśniejący 
napisem , wznosi się dumnie na 
mogile ostatniej znakomitego 
rodu potomkini.—  W a c ław  był 
na  pogrzebie, ale nazajulrzbeZ 
wieści gdzieś zniknął.

K O L E J  C ZA SU . 
( z S z i Ł Ł E R A .  )

T rz y  są k o le je , k tó re  ezas przcliy  wa* 
P o m a łu  p rzy sz ło ść  n ad ch o d z i len iw a  * 
C h w ila  o becna  na  sk rz y d łac h  u la ta  > 

A  p rz esz ło ść  s to i aż  do końca św iata-

Ż ad n e  życzenia p rzysp ieszyć  n ić  m ó g ł  

G odzin  id ący ch  p rzezn aczen ia  drogł* 
W sz e lk a  n iepew ność  i b o jaźń  człow iek* 
W strz y m a ć  n iezd o la  te j k tó ra  ucieka* 
P ró żn o  żal szczery , c h c ia łb y  cofnąc 

( c h w i lę , 
K tó ra  z ko lei po zo sta ła  w  ty le .

C h ceszli w iek spędzić m ądrze  i swoh®
( d n ie ,



* % j do rady leniw ą p rzychodn ię ; 
Nic trzeba lotnej mieć na pierwszym 

( w zględzie;
Nicprzyjaciolhą niccli zbiegła nie bę- 

( d/.ic.

z a p r z e c z e n i e .
Je ś li obecność z twym sumieniem zgo- 

(d n ą
Przepędzasz; przyszłość mieć będziesz 

( sw obodną,
Z bieg ła , p rzychodn ią , wspomnieniem 
, ( u m ili,
Zcś niecnej żadnej nicm iał w życiu  

( cli wili.

Z 1 E  TU R A .
B A J K A *

W e s o ła  ziem bn n a  g a łązee  c ie n k ie j ,  
G dzie  się  k o łysze  i ś p ie w a ,
1 d a je  lekcyc có reczce  m aleńkie j 
C o się  po c ic h u  odzyw a ;
R ap tem  zapom niaw szy dzieci 
Z ry w a  s ię ,  i w  boi; p rzestra szo n a  lec i, 
A  gdy  po n ie jak im  czasie 
N azad  w raca  s i ę :
• Ma Ol ulu ! m ala  ziem ba z a p y ta ła ,  
C zem uś tak  p rędko  od nas od lec ia ła , 
Co to  się  s ta ło  m am tilu  kochana?? «—  
O dpow ie m atka ca la  pom ieszana  ;
» K ochan ie  m oje p o strzeg łam  zdalcka , 
N ajw iększe  m o n stru m  , człow ieka . •

O W Y D A W A N IU  P IS M  
C Z A S O W Y C H  w  A M E R Y C E .

Nigdzie dotąd nie korzystali 
lak z wolności przedrukowyw a
nia d z ie ł ,  jak w Ameryce pół

nocnej. W  Bruxelii wprawdzie,
lleouc de Paris w Paryżu Edin
burg—  Revier, w Niemczech, Ma- 
gusin f u r  die Literatur des A u- 
sland, łuho nie z taką dokładno
ści.'} jak  dwa poprzedzające, w 
większćj atoli ilości. Lecz nic 
z amerykańskim sposobem pisa- 
sania porównać nić można. T am  
to wychodzą gazely, które już 
teraz sprawdzają przepowiednią, 
iż D ziennikarstw o, kiedyś całą 
literaturę pochłonie. T e  bo
wiem gazety, przedrukowują 
książki od pićrwszej do ostatniej 
k a r tk i ,  i przedają za kilką cen
tymów t o ,  eo w Anglii funt 
szterlingów kosztuje. Dziennik, 
Nowa Filadelfia, z dnia 2() P aź
dziernika r.  z. umieścił w po
dwójnym numerze całkowity No- 
worocznik angielski na rok l ł ł  7. 
Nie ma wprawdzie tych pięknych 
rycin które są w tioworoczniku, 
lecz zresztą to samo przeczytać 
można za dwa srćbrne grosze, 
co w Londynie sześć talarów ko
sztuje. T ym  sposobem , wspo- 
mniona gazeta przedrukowała 
ju ż  większą część Hoppera i 
Bulw era romansów , a jes t  ona 
istotnie politycznym pismem. 
Lecz właśnie w Ameryce, gdzie 
skład rządu tak jes t  dla piszą-
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eych sprzyjający, gazetom czę
sto na politycznych wiadomo
ściach zbywa. W iadomości bo
wiem z Europy  klóre dla czy
telników tak wiele powabu ma
j ą ,  nie mogą tam bydź częste, 
gdyż poczty z Liwerpolu i H aw - 
ru  tylko co 14  dni przychodzą; 
dla tego t o , wydawcy pism za
pełniają kolumny całemi no- 
worocznikami powieściami ro
mansami i t. p. rzeczami, sło
wem gazety tamtejsze są pra
wdziwym zbiorem lego wszy
stk iego , cokolwiek w Anglii w 
jakim bądź przedmiocie wycho
dzi.

D ZIER ŻA W C A  R R O St O W IC Z .
O B R A Z .

Gdy rzucimy okiem na roz
legły k a ld u n , na którym póu- 
fale ręce swoje zakłada powa
żny dzierżawca Brońtowicz , 
przekonamy się łatwo o wiel
kich postępach, jakie A grono- 
inja w naszym wieku zwłaszcza 
co do pasienia uczyniła. —  I w 
rzeczy sam ej,  mówiąc filozofi
czn ie , niema dla rozmyślania 
ludz i , godniejszego i ważniej
szego przedmiotu, jak  sztuka

tuczenia bydląt i siebie, niema 
widoku bardziej zachwycającego 
dla przyjaciela ludzkości , jak  
ka rmnik dobrze napełniony. —  
Cóź nas obchodzie mają marze
nia Leibnilza i Newtona. Jeśli 
p raw da , żc spadająca żołędź 
podała tej dobrej duszy teoryą 
A tlrakcy i,  żałuję go mocno. Z 
widoku upadłych żołędzi mógł 
twórczy dowcip badacza natury 
daleko użyteczniejsze wyciągnąć 
skutki. Cóż nas obchodzą sy- 
slemata Kopernika? Nie nasycą 
one brzucha. Cóż nam zna
czy harmonja sfer?  —  W ie lu  
zgadza się na zdanie poważne
go Brońtowicza, iż niema mil
szej harmonji jak  ten chór kwi
czący, ryczący i beczący, kló- 
ry  z jego karmników wychodzi; 
bo wyobraźnia nasza zaraz nam 
czarownic maluje bogatą per
spektywę tłustych pieczeni, kieł
bas i szynek. Pytam się czyż 
to nie droższe dla ludzkości nad 
wszystkie kałkuły i hinomy.

SZARADA.

! Dwóch pierw szych potrzebujem y,
G.ly je m y ;

Pierw sze i trzecie dzień nam zabiera j:) .
W szystk ie  kraj.).



* 11 r j  3 2  a,
F r a n c y a .  Pary i  1 3  lutego.—  

h ary er francuski p isze : Marsza- 
êk Clauzel został wczoraj na radę 

Ministrów wezwany, dla udziele
nia wiadomości ile będzie potrze
ba wojska do drugiej wyprawy do 
Konstantyny. Ministeryum, które 
Zamierza z lego powodu nadzwy
czajnego kredytu żądać potrzebu
ję dokładnego w tym względzie 
objaśnienia, to żądanie bowiem, 
dozna zapewnie w izbach wiele 
przeciwności.—  Kuryer francuski 
umieścił co następuje: Słychać, iż 
marszałek Clauzel w długiej rozmo- 
" i e  z księciem Orleanu, przedsta
wiał temuż, iż pomimo honoru ja 
kiego by dostąpić pragnął w słu
żeniu pod jego rozkazami zdaje 
się mu koniecznie potrzebnem iżby 
naczelne dowództwo wyprawy do 
Konstantyny książę; jako mający 
podwójny cel poniszczenia honoru 
Francy i, i własnego, otrzymał. Zin- 
nćj strony słychać, że zdania w 
gabinecie w tym względzie różnią 
się bardzo. P. Guizot jest zatem 
Jzby książę dowodził, na poparcie 
czego przytacza wiele powodów, 
które miłości własnej i odwadze 
młodego człowieka podchlebiają.—  
F. Mole z a ś , jest bardzo temu 
Przeciwny; twierdząc iż w tera

źniejszym położeniu rzeczy, obe
cność księcia, jako następcy tro
nu , dla spokojoośei kraju jest ko
niecznie potrzebną. Dotąd jeszcze 
różność zdań nie dozwoliła orze
czenia stanowczego, robią więc 
przygotowania do wyprawy, nie 
wiedząc komu jej kierunek powie
rzonym zostanie.—  Messager do
nosi: Pożyczka, o którą już od da
wna w Londynie się umawiano ze 
strony rządu Hiszpańskiego, ma 
już bydź nie zawodnie zatwierdzo
ną. Ma ona w ynosić 2 ,5 0 0 ,0 0 0  
funtów szterlingów , i zapewniona 
jest na dochodach wyspy Kuba.—  
Pośrednictwo Lorda Palmmerston 
miało się najwięcej do uskutecz
nienia tego interessu przyłożyć. 
Gazette de France umieściła od 

granic. Hiszpanii z  d. 1 7  b.rn. na
stępujące prywatne wiadomości: 
Zdaje się , iż wczoraj na parowych 
statkach angielskim, francuzkim, 
i hiszpańskim, połowę dy wizyi
Iłibcra do San Sebastianu przy
było. Jeżeli druga połowa także 
do San Scbastyanu przeznaczoną 
jest, to będzie miał Jenerał Ewans 
1 3 ,0 0 0  wojska do napadnięcia na 
linją Karolistów. Jenerał Saars- 
field ma uderzyć na nich od ró
wniny llastan. Celem obydwóch
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tych Jenerałów je s t, przecięcie ko- 
munikacyi Karolistów z Francyą. 
Espartero ma uderzyć w  położe
niu Durango, a A laix przy Arla- 
b an , podług powszechnego mnie
mania, mają te uderzenia 10 b. m. 
nastąpić; lecz najwięcej do dzia
łania jenerała Ew ans wiary przy- 
więzują. Guibcialdc znaczne siły 
porozstawiał na dobrych stanowi
skach, i może spokojnie na nie
przyjaciela oczekiwać. Pięciu ka- 
rolistowskich officerow przez dy- 
wizyą Don Pablo de Sanz w nie
wolą zabranych pod Owicdo, zo
stali przez krystynów rozstrzelani. 
Jenerał Itu ralde, którego jako jeń
ca do Bajodoz prowadzono został 
w  drodze przez konwojujących go 
żołnierzy krystynistów bagnetami 
zabity, pod błachym pozorem, iż 
starał się im wymknąć.—  Mini- 
steryalna wieczorna gazeta umie
ściła telegraficzną następującą 
wiadomość zBajonny 11 lutego: 
Don Karlos 9 b. m. z4m a bata
lionami udał się do liernani i te
goż wieczora wrócił do Toluzy.

N a tej części granicy stoi 10  ba- 
balionów Karolistów. Anglicy • 
Hiszpanie mają takowych 21 
San Sebastyian, 5 statków paro
wych , i liczną arlyleryją.

Eiszpanya. Madryt 1 lutego—  
Słychać że jenerał N arw aez nia 
bydź pod Sąd wojenny oddany? 
który go zapewne wiunym u zn a ; 
Donoszą z San Sebastyjanu podd. 
2 2  slycz. i i  karoliści o nowej wy
prawie wgłąb kraju zamyślają. —  
Podane plany napadnięcia na ka- 
rolistów przez jcnerełów Espartera, 
E w ans, R ibera, i Saarsfield zo
stały bardzo dobrze od rady mi
nistrów przyjęte.—  Listy z IFit- 
toryii donoszą: Wybuchło tu woj- 
skowe powstanie pod czas które
go słychać było wykrzyki: «Niech 
żyje królewska ustaw a! precz t- 
Ministraini!» —  Dz. Duendo Jo* 
jiosi.: Pewien sędzia zrobił ważne 
w Kordowie odkrycie. Gomez swd 
bogatą zdobycz oddał generalnemu 
wikaremu który takową w grobach 
katedry u k ry ł, i tam ją  znale' 
ziono. ( g .p .s -)
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Pismo to wychodzi trzy  razy w tydzień to  je s t i w  PO N IED ZIA ŁK I1’ 
ŚR O D Ę i P IĄ T E K  o drugiej po południu . —  Zaliczenie kw artalne na 36 N ró^ 
wynosi Zip 6 i przyjm uje się w handlach W ycli K o c h a  i S z r e i h c r * -

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


